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Gen. Sosnkowski: «Nie pozostaje mi nic innego 
jak opuścić Londyn i za oceanem oczekiwać 

decyzji Pana Prezydenta» 

wewnętrznych naszego życia polityczne 
go na uchodźstwie. 

Ustalone i przyjęte w całości Akty 
Zjednoczenia są nie tylko owocem dłu 
giego i żmudnego borykania się z trud 
nościami przy konferencji i uzgadnia
niu różnych pojęć, poglądów i dążeń. 
Są one przede wszystkim zdrowym 
kompromisem, umożliwionym przez 

Jóeef RELIDZYNSKI 

Jak podawaliśmy w poprzednim numerze, gen. Sosnkowski opuścił w dn. 
19 b. m. Londyn, udając się do Kanady. Przed odlotem gen. Sosnkowskiemu 
słożył wizytę pożegnalną gen. Anders. Odlatującego gen. Sosnkowskiego że
gnali na lotnisku premier J. Hryniewski, prezes T. Arciszewski, dr M. Gra
żyński, przedstawiciel gen. Andersa gen. St. Kopański oraz przedstawicie
le licznych polskich organizacji społecznych. 

Przed odlotem, gen. Sosnkowski złożył dłuższe oświadczenie, który poniżej 
drukujemy w całości. 

„TT schyłku 1952 r. przybyłem na za-
proszenie najwyższych czynni

ków państwowych do Londynu, gdzie 
za ich wiedzą i zgodą rozpocząłem ak
cję, zmierzającą do zjednoczenia pol
skiego obozu walki o niepodległość. 

W przemówieniu u Inwalidów dnia 
29 grudnia 1952 r. wyłożyłem swój po
gląd na podstawowe zasady zjednocze
nia, a jako kandydat na następcę Pre
zydenta, uzależniłem przyjęcie tej god
ności od przebiegu konsultacji stron
nictw oraz od pozytywnego wyniku 
mej akcji. 

Dnia 7 stycznia 1953 r. Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej zechciał mnie 
powiadomić, że wpłynęło w toku kon
sultacji pięć odpowiedzi pozytywnych, 
bez zastrzeżeń, cztery odpowiedzi po
zytywne, uwarunkowane dojściem do 
skutku jedności narodowej, zaś dwóch 
odpowiedzi (Polska Partia Socjalistycz
na i Związek Socjalistów Polskich) by
ło brak jeszcze. Pan Prezydent, gratu
lując mi takiego rezultatu konsultacji, 
uznając ze swego punktu widzenia, iż 
wypadła ona pomyślnie, zwrócił się 
wówczas do mnie o wyrażenie zgody 
na natychmiastowe wyznaczenie mnie 
następcą. W odpowiedzi powołałem się 
na oświadczenie złożone przeze mnie 
Panu Prezydentowi, a potwierdzone na 
stępnie w przemówieniu u Inwalidów, 
że dopiero w chwili, gdy będą ustalo
ne z moim udziałem oraz przyjęte 
przez oba ośrodki obozu niepodległoś
ciowego warunki zjednoczenia, mógł
bym prosić Pana Prezydenta o podpi
sanie dekretu nominacyjnego i opubli
kowanie go w trybie przewidzianym w 
Konstytucji. 

Z początkiem roku 1953 rozpoczęły 
się rokowania, w których reprezento
wane były wszystkie kierunki polskiej 
myśli politycznej, wszystkie niepodle
głościowe stronnictwa i ugrupowania, 
walczące o sprawę polską na uchodź
stwie, wierne zasadzie ciągłości praw
nej Państwa Polskiego. Po piętnastu 
miesiącach trudnej pracy rokowania te 
zostały uwieńczone pozytywnym wyni
kiem osiągnięcia zgody narodowej. Nie 
jest to zgoda czysto mechaniczna. O-
parta ona została o wspólne ustalenie 
podstawowych zasad programowych, 
dotyczących naszej postawy wobec 
świata zewnętrznego, naszej walki o 
prawa Rzeczypospolitej i zagadnień 

zrozumienie, że w ważnych dla Państ
wa i Narodu okresach koniecznym jest 
postawienie zasady dobra ogólnego po
nad różnice, dzielące ludzi i grupy. O-
siągnięcie tego kompromisu zawdzię
czać należy instynktowi państwowemu 
Polaków na obczyźnie, zachowaniu 
przez nich więzi duchowej z krajem, 
dobrej woli stronnictw, które potrafi
ły wznieść się ponad względy partyku
larne, pomocy udzielonej mi przez wie
lu działaczy politycznych z rzadkim nie 
raz poświęceniem, współdziałaniu pań
stwowo myślącej prasy, a wreszcie po
tężnemu poparciu opinii publicznej ze 
strony mas nowego i dawnego uchodź
stwa na wszystkich kontynentach wol
nego świata. 

Dnia 14 marca odbyło się podpisa
nie Aktów Zjednoczenia. Podpisy swe 
złożyły wszystkie stronnictwa Rady Po
litycznej; po stronie Rady Narodowej 
akty zostały podpisane przez trzy stron 
nictwa i ugrupowania, zaś pozostałe 
dwa odroczyły ostateczne ustosunkowa
nie się do czasu powzięcia miarodaj
nych uchwał przez swoje władze na
czelne. Żywić należy nadzieję, że uch
wały te wypadną pomyślnie i że grupy 
owe znajdą się w ramach dokonanego 
już zjednoczenia. 

Dnia 15 marca, doręczając Panu Pre
zydentowi Rzeczypospolitej egzemplarz 
podpisanych Aktów Zjednoczenia, o-
świadczyłem mu gotowość przyjęcia 
godności następcy. Pan Prezydent od
roczył powzięcie decyzji. 

W tym stanie rzeczy i wobec zakoń
czenia prac, których się podjąłem przed 
rokiem z górą, nie pozostaje mi nic in
nego jak opuścić Londyn i za ocea
nem oczekiwać decyzji Pana Prezyden
ta. Prosiłem Go, aby zechciał powziąć 
ją możliwie szybko, gdyż w wypadku, 
jeśli będzie ona pozytywna, musiałbym 

Dokończenie na sta:. 3-ciej 

Z cyklu «Byłem gościem Sowietów» 

S T A R Y  W O Ź N Y  
Z uczuciem wzruszenia i obawy prze 

kraczałem progi „Teatru Artys
tycznego" Stanisławskiego. 

Była-ć to wszakże żywa legenda 
najświetniejszej tradycji sceny rosyj
skiej. Teatr, którego pamiętne wystę
py w Warszawie przed pierwszą woj
ną światową (wyjątkowo nie zbojko
towane przez społeczeństwo polskie) 

przyniosły także i naszej scenie no
wy styl gry i reżyserii (tzw. przeży
wanie), natchnęły i zapłodniły twór
czość reżyserów polskich tej miary, 
co choćby śp. Juliusz Osterwa. 

Obawy moje, na szczęście, okaza
ły się płonne. Kaliban sowiecki nie 
pożarł, czy nie zdołał jeszcze pożreć 
moskiewskiego Ariela. 
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Wojciech ZALESKI Listy hiszpańskie 

Pierwsze wrażenia 
w JAKI sposób pisze się korespon

dencję z kraju nieznanego sobie 
i czytelnikom ? Recepta znana jest 
dobrze dziennikarzom międzynarodo
wym. Trzeba już w podróży przejrzeć 
jakiś obszerniejszy prospekt turystycz 
ny, by zaimponować czytelnikowi e-
rudycją, potem o ile możności nie 
spać w pociągu, lecz patrzeć przez 
okno (z samolotu nic się prawie nie 
widzi), po przybyciu na miejsce prze
prowadzić rozmowę z szoferem taksów 
ki, portierem hotelowym a także z 
pokojówką, przeczytać jeden numer 
miejscowej gazety, pójść do referatu 
prasowego miejscowego ministerstwa 
spraw zagranicznych, poczym można 
już siadać do maszyny i pisać obszer
ny cykl artykułów o etnografii, eko
nomii, geografii, aktualnej polityce, 
filozofii, literaturze, folklorze, gastro
nomii i sporcie w zwiedzanym kraju. 

Ale gdy się zamierza pozostać w 
tym kraju trochę dłużej, trzeba postę 
pować ostrożnie. Mamy nieco czasu. 
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ST. KOTWICZ. 

FRASZKI 
Narady Skarbowe 

Radzono przy udziale bardzo wielu osób, 
Jaki lepszy zbierania pieniędzy jest sposób : 
Pojedyńczo, grupami, pomału, czy prędzej, 
Brać. miliony od możnych, czy grosze od nędzy, 
Czy czekać na „spóźnialskich", czy działać od zaraz? 
A tu nikt nie ma forsy i w tym jest ambaras. 

Moja recepta 
Ja, sprawę składek dla Skarbu 
Radzę rozwiązać najzgrabniej : 
Zapisać całe wychodźstwo 
Do wartowniczych kompanii. 

W y b o r y  
Nawet i krzemień, przy ciągłym tarciu, 
Nic z siebie nie wykrzesa. 
Najlepszy sposób zniszczyć człowieka — 
Wybrać go na prezesa. 

M ó w c a  
Mówi i mówi, a ty nic nie wiesz, 
Co cię w nim bardziej zachwyca : 
Czy nieugięta stałość przekonań, 
Czy zbyt aktywna tarczyca. 

„Syrena" i jej dziecko 
Życzymy miłej ,,Syrenie" 
Dalszych pomysłów szczęśliwych : 
By jej „Dodatek dla Zmarłych" 
Miał jakiś kącik dla żywych. 

ST. KOTWICZ, 

Pierwsze zetknięcie nie powie nam 
jeszcze nic o niesłychanym bogactwie 
zagadnień współczesnej Hiszpanii, o 
jej wspaniałych tradycjach, odradza
jącym się dynamiźmie, o trudnoś
ciach i dylematach tego najbardziej 
zachodniego (obok Portugalii) kraju 
Europy. Poznać go warto, ale właśnie 
dlatego nie wolno powierzchownych 
wrażeń i niesprawiedliwych sądów po 
dawać czytelnikom w formie pouczeń 
z katedry. 

To zupełnie tak, jakby człowiek nic 
nie wiedzący o radiu tak je opisał : 
„Pudełko drewniane z inkrustacjami. 
Prawdopodobnie służy do przechowy
wania ręcznych robótek, a może wó
dek i zakąsek". 

Myślę jednak, że warto bez naj
mniejszych pretensji zanotować pier
wsze wrażenia z kraju, który tak wiel 
kie budzi dziś zainteresowanie. 

Więc najpierw — samo przejście 
przez granicę. Jest coś symbolicznego 
w fakcie, że dworce Francji, Niemiec 
czy Włoch nigdy nie widzą wagonów, 
któreby dochodziły do Barcelony czy 
Madrytu : różnica szerokości toru 
kolejowego. Przypomnijmy, że jed
nak, mimo żelaznej kurtyny, można 
jeszcze po Francji podróżować polski
mi czy czeskimi wagonami kolejowy
mi. 

Wrażenie drugie, to taniość. Prze
bywając granicę automatycznie wzbo
gacamy się dwukrotnie, bo ilość pie
niędzy, które mamy w portfelach, od
powiada podwójnej ilości towarów 
czy usług, jakie możemy nabyć. By 
dać o tym wyobrażenie, podamy nie
które łatwo porównywalne ceny w 
przeliczeniu na walutę francuską. A 
więc: 

Pudełko zapałek — 3 franki ; Pacz 
ka papierosów, zupełnie dobrych, typ 
amerykański, 20 sztuk — 45 fr.; Bilet 
tramwajowy i metrowy — 4 fr.; bi
let autobusowy bez względu na od
ległość — 7 fr.; gazeta — 7 fr.; para 
znośnych półbucików męskich — 1.300 
fr.; pokój w znośnym pensjonacie z 
pełnym utrzymaniem — 300-400 fr.; 
ubranie na miarę, dobra wełna — 13 
tys. fr. 

Są oczywiście niektóre towary droż
sze — np. nie wiadomo dlaczego ciast 
ka, choć czekoladki są znowuż tanie 
„jak barszcz" 1 kg. od 400 do 600 fr. 
Hotele i pensjonaty obliczone na cu
dzoziemców mają ceny wyższe, ale 
gdy się człowiek zorientuje, co przy 
pomocy rodaków łatwo przychodzi, 
trafi do pensjonatów i hoteli, przezna 
czonych dla ludności hiszpańskiej, 
czyli niegorszych, a tańszych. 

Wyjątki od reguły cen dwa i wię
cej razy niższych stą : jedwabie nie są 
tańsze niż we Francji, masło i mle
ko są zaledwie o 20 proc. tańsze. Ale 

ffly dokończenie na str. 3-ej 

Jak dawniej, wisiała słynna szara 
zasłona z czechowską czajką ; jak 
dawniej reżyseria i gra aktorów były 
znakomite. 

Po wczorajszym przedstawieniu w 
cyrku teatralnym, czy teatrze cyrko
wym Meyerholda, wieczór spędzony 
w Teatrze Artystycznym, w atmosfe
rze sztuki Czechowa, był jakby ożyw
czą kąpielą, odpoczynkiem dla ner
wów. Można było zapomnieć w jakiej 
Rosji się znajdujemy i w jakiej ży
jemy epoce. 

** 

Z tego uroczego, jakże nie sowiec
kiego wieczoru pamiętam fakt 

drobny, ale dość znamienny. 
Palto zdejmował ze mnie stary woź 

ny, z pewnością jeden z dawnych 
funkcjonariuszy teatru. 

Twarz staruszka o rysach nieco 
wschodnich — jakże często spuściz
na mongolska odzywa się w tym kra
ju !— twarz ta była sympatyczna, bu-

dokończenie na str. 2-ej 

Walny Ziazd 
Skarbu 

Narodowego 
we Francji 

117 dniu 21 marca br. w Do-
** mu Kombatanta w Pary

żu odbył się drugi Walny 
Zjazd Skarbu Narodowego we 
Francji. 

Zjazd rozpoczął się od wy
słuchania uroczystej Mszy św. 
na intencję Ojczyzny z okazji 
podpisania w Londynie Aktu 
Zjednoczenia, którą odprawił 
ks. prałat Kwaśny, Rektor 
Polskiej Misji Katolickiej w 
Paryżu. 

W godzinach popołudnio
wych toczyły się właściwe ob
rady. Na Zjazd przybyli : p. 
amb. Kajetan Morawski, p. 
amb. Wacław Grzybowski, p. 
min. Franciszek Pułaski, p. 
prof. Zygmunt Zaleski, który 
reprezentował ministra Oświa 
ty, p. Jundzilł-Baliński, przed 
stawiciel Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego w Lon
dynie oraz liczni członkowie i 
delegaci Skarbu Narodowego 
we Francji. Generał Anders 
nadesłał list z życzeniami dla 
Zjazdu. 

Zjazdowi -przewodniczył p. 
amb. Grzybowski w asyście 
p. A. Baranowskiego, prze
wodniczącego Rady SPK we 
Francji oraz dr Cz. Chowań
ca, kustosza Biblioteki Pol
skiej w Paryżu. 

Zjazd wysłuchał szczegóło
wych sprawozdań ustępują
cych władz, przedyskutował 
osiągnięte wyniki, a po udzie
leniu absolutorium z podzię
kowaniem — nakreślił plan 
działania na przyszłość oraz 
dokonał uzupełniających wy
borów do Rady Skarbu Na
rodowego we Francji. Ponad
to Zjazd wysłał depesze: do 
Pana Prezydenta R. P. (dru-
kujiemy ją na inlnym miej
scu) ; do gen. Sosnkowskiego, 
dziękując mu za jego wysiłki, 
które doprowadziły do zjed
noczenia narodowego ; do gen. 
Andersa, zapewniając go, że 
władze główne Skarbu Naro
dowego mogą zawsze (liczyć 
na patriotyczne wychodźstwo 
polskie we Francji ; do ks. 
arcybiskupa Józefa Gawliny, 
prosząc go o błogosławieństwo 
dla akcji Skarbu Narodowego 
we Francji. Zjazd uchwalił 
również apel do polskiego spo 
łeczeństwa we Francji. 

iZe względu na wyjątkowe 
znaczenie tego Zjazdu, zwłasz
cza w chwili obecnej, oraz w 
trosce o jak najdokładniejsze 
poinformowanie o jego prze
biegu ogółu polskiego społe
czeństwa we Francji — „SY
RENA" dołączy do następne
go numeru SPECJALNY DO
DATEK NADZWYCZAJNY, w 
całości poświęcony Zjazdowi. 

Wiktor JUNOSZA 

Zmiany w «rządzie» warszawskim 
Jarugi Zjazd P.Z.P.R., to znaczy „pol-

skiej" partii komunistycznej, od
był się w 5 lat po zjeździe poprzed
nim. Przeprowadzono więc na nim bi
lans działalności władz reżymowych 
za ten okres czasu. To, że wypadł on 
bardzo nieświetnie, nie było niespo
dzianką ani dla nas ani tym bardziej, 
dla społeczeństwa w Kraju. Pewne 
zdziwienie musiało natomiast wywołać 
otwarte przyznanie się dzisiejszych 
władców Polski do całkowitego niepo
wodzenia ich wysiłków. 

Znalazło ono wyraz przede wszy
stkim w referacie Hilarego Minca, któ
ry stwierdził bez ogródek, że stan pro
dukcji rolniczej jest wręcz katastrofal
ny, a sytuacja w przemyśle wysoce 
niepomyślna. 

Wyciągnięto, oczywiście, odpowied
nie wnioski. Uczynili to, rzecz jasna, 
nie „delegaci" — którzy mieli prawo 
jedynie oklaskiwać wszystkich po ko
lei mówców i głosować, „jak jeden 
mąż", za wszystkimi zaproponowany
mi uchwałami — a Nikita Chruszczow, 
specjalny wysłannik Kremla. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

WOJNA 
W INDOCHINACH 

Po powstrzymaniu przez Francuzów 
wielkiej ofensywy Viet-Minhu, która 
mimo bardzo znacznych strat nie o-
siągnęła poważniejszych rezultatów, 
nastąpił okres względnej ciszy. Oczeki
wany jest szturm, przez wojska komu 
nistyczne gen. Giap, umocnionej po
zycji Dien-Bien-Phu, bronionej boha
tersko przez oddziały francuskie — 5 
razy mniej liczne od atakujących. 

Francuski szef sztabu generalnego, 
gen. Ely, otrzymał zapewnienie rządu 
amerykańskiego, że wysłane zostaną 
natychmiast, do dyspozycji obrońców 
Dien-Bien-Phu — bombowce amery
kańskie w ilości na razie 25. 

Sekretarz stanu Dulles oświadczył, 
że „hipoteza zwycięstwa komunistów 
w Indochinach jest nie do przyjęcia". 

Rękę Chruszczowa widać wyraźnie 
w nowym układzie reżymowych władz 
i nowym podziale kompetencji. 

Przypatrzmy się im nieco bliżej. 
Bierut, który dotąd stał równocześ
nie i na czele partii i na czele „rządu" 
— przestał być premierem. Staje się 
on pierwszym sekretarzem Komitetu 
Centralnego PZPR i przewodniczącym 
jego Politbiura, do którego wchodzą 
ponadto Zawadzki, Cyrankiewicz, Minc 
Nowak, Ochab, Berman, Mazur, Józ-
wiak, Zambrowski i Radkiewicz, a ja
ko zastępcy — Rapacki i Chełchow-
ski. 

Stanowisko „premiera" objął Cyran
kiewicz. Hilary Minc przestał kierować 
„Państwową Komisją Planowania Go
spodarczego". 

Czy oznacza to „niełaskę" Bieruta 
i Minca? Bynajmniej. Odebranie Bie
rutowi premierostwa znajduje tłu
maczenie już w fakcie, iż za przy
kładem Moskwy we wszystkich kra
jach bloku sowieckiego następuje przej 
ście od rządów jednoosobowych do ko
legialnych. Poza tym, jako że partia 
komunistyczna we wszystkich tych 
krajach stoi ponad rządem — funk
cje partyjne automatycznie posiadają 
większe znaczenie, niż rządowe. Pra
sa krajowa wołała ostatnio bardzo 

głośno, że wpływy partii w społeczeń
stwie są za małe, że partia niedosta
tecznie trzyma w ręku naród. Bierut 
niewątpliwie otrzymał zadanie dopro
wadzenia do całkowitej dyktatury 
kompartii we wszystkich dziedzinach 
życia. 

Co do Minca, można mówić raczej 
o zwiększeniu jego wpływów, które, 
jak wiadomo, ostatnio, przez dłuższy 
okres czasu były dość nikłe. To, że 
przestał on stać na czele Komisji Pla
nowania, nie ma żadnego znaczenia 
gdyż kierownictwo jej przejął Szyr — 
prawa ręka Minca. Poza tym, Minc 
stał się pierwszym wicepremierem 
„rządu", przyczym należy przypuse-
czać, iż zajmować się on będzie nie 
tylko prowadzeniem całej polityki go
spodarczej. „Premier" Cyrankiewicz, 

SBV dokończenie na str. 2-ej 
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CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
KRAKÓW BEZ WODY 

A zjeździe polskiej komoartii, odby-
" tym w Warszawie pod czujnym 
okiem Chruszczewa, podajemy wiado
mości osobno. Tu zajmiemy się jedynie 
jedną z drobniejszych — jeśli chodzi 
o skalę „państwowo-twórczą" — spraw 
którymi delegaci prowincjonalni za
przątnęli uwagę wysokiego grona. 

Przedstawiciel Krakowa — miasta li
czącego, bądź co bądź, kilkaset tysię
cy mieszkańców i posiadającego, choć
by ze względów historycznych, pewne 
znaczenie, otwarcie poruszył na zjeź
dzie sprawę zaopatrzenia dawnej pol
skiej stolicy w wodę do picia. Oświad
czył że w Krakowie nie można pić 
wody, dostarczanej przez wodociąg, 
gdyż jest ona zatruta kwasem karbo
lowym, wlewanym do Wisły z „odpad
kami" jednej z wielkich fabryk. Woda 
jest tego rodzaju, że... ryby w niej 
zdychają. Od miesięcy już krakowianie 
czerpią wodę z wykopanych na gwałt 
studzien, albo też kupują od bab wiej
skich, które przemyślnie przywożą do 
Krakowa czystą wodę... w bańkach do 
mleka! 

Sprawą tą zajmuje się szereg „ko
misji' (wszystko dziś załatwia się za 
żelazną kurtyną „kolegialnie"), ale wy
ników nie ma. Tak że powstał projekt 
ustanowienia nowej komisji, która 
miałaby stwierdzić powody bezczyn
ności pozostałych. 

POSTĘPY BUDOWNICTWA 
podobna sprawa wynikła również i 

w Warszawie nie docierając jed
nak aż do plenarnych zebrań zjazdu 
kompartii. Chodzi o to, że podczas o-
statnićh mrozów mieszkańcy stolicy 
straszliwie marzli. W „życiu Warsza
wy" z 12 marca znajdujemy wyjaśnie
nie „Miejskich Ciepłowni". Już pier
wszy ustęp tego wyjaśnienia wyraźnie 
podkreśla różnicę pomiędzy nowym, 
socjalistycznym budownictwem, a daw
nym — kapitalistycznym: 

„Tegoroczne nieprzewidziane mrozy 
wpłynęły na obniżenie temperatury w 
lokalach użytkowych przede wszystkim 
w budownictwie nowym ujawniając jed 
nocześnie niedociągnięcia i brakorób-
stwo wykonawstwa. 

90 proc. reklamacji na niską tempe
raturę w mieszkaniach pochodzi właś
nie z budownictwa nowego". 

Ale „knocili" także i inni przedsta
wiciele wykonawstwa : 

„Poważnym czynnikiem wpływają
cym na czasowe niedogrzewanie 
mieszkań jest niedotrzymanie terminu 
dostawy opału przez OPHO w W-wie, 
które nie wykonało ustalonego harmo
nogramu dostarczając tylko pewien 
proc. potrzebnego opału. 

Duże zastrzeżenia mamy też co do 
jakości dostarczonego węgla, który w 
wielu wypadkach posiadał 50 proc, 
łupka kamiennego, albo asortymentu 
otrzymywanego miału węglowego o b. 
małej kaloryczności'. 

PISZ DO MNIE JESZCZE... mm—v 
Ckoro mowa o różnych kłopotach, za-
^ stanówmy się nad trudną sytua
cją pocztowców. Jest ona wręcz grote
skowa. Pocztowcy muszą wypełnić i 
przekroczyć plan, wykonać normy. To 
znaczy przekazać takie czy inne mini
mum listów i telegramów. A przecie 
to zależy nie od nich, a od ludności. 
Pod koniec każdego miesiąca, urzęd
nik pocztowy przy okienku denerwuje 
się: < 

— Nie nadadzą listów, to mi wlepią 
karę! Przyniosą listy — otrzymam po
chwałę! 

No i sprytniejsi uciekają się do me
tody niezawodnej: piszą listy do wszy
stkich kolegów z biura i do pocztow
ców z pobliskich miejscowości, którzy 
się oczywiście, odwdzięczają tym sa
mym... Koszt koperty i znaczka po
kryje przecie premia za dobre wyni-
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiumimimiiiiuiiiiHiiiiiiiiiuihiuii 

ZMIANY 
W „RZĄDZIE" 

WARSZAWSKIM 
JJHT" Dokończenie ze str. 1-ej 

pochodzący z P.PtS., będzie przecie 
tylko figurantem. Chodziło niewątpli
wie o to, by na czele „rządu" stanął 
formalnie człowiek mniej niepopular
ny w społeczeństwie, niż ci, którzy po
noszą odpowiedzialność za pogorszenie 
się warunków życia ludności. 

Najbardziej może zasadniczym po
sunięciem Chruszczowa było podnie
sienie Zenona Nowaka do godności 
wicepremiera i oddanie ministerstwa 
rolnictwa w ręce Pszczółkowskiego. O-
baj są zdeklarowanymi zwolennikami 
forsowania sowchozów i kołchozów i 
tępienia indywidualnej gospodarki na 
roli. Wynika stąd niezbicie, że mimo 
coraz gorszej sytuacji aprowizacyjnej, 
nacisk na chłopów w kierunku two
rzenia kołchozów nie tylko nie osłab
nie, lecz zostanie jeszcze wzmocnio
ny, a gospodarze indywidualni będą 
jeszcze bardziej szykanowani. 

Słówko jeszcze o Bermanie, którego 
uważano dość powszechnie za „szarą 
eminencję" reżymu i męża zaufania 
Kremla w Warszawie. Jest on w dal
szym ciągu obecny za kulisami: nale
ży do Politbiura i jest jednym z „dal
szych" wicepremierów, nie obarczonym 
żadnym specjalnym resortem. Można 
stąd wnioskować, że zadaniem jego 
będzie w dalszym ciągu — wszystkie
mu się bacznie przyglądać... 

Tak więc możemy stwierdzić, że „li
nia"... Moskwy — w niczym* się nie 
zmieniła. 

W. Junosza 

ki we „współzawodnictwie pracy"! 
W gorszej sytuacji są roznosieiele 

poczty, na których spada również o-
bowiązek sprzedawania pocztówek, pro 
dukowanych przez reżymową propagan 
dę (tych absolutnie nikt nie chce ku
pować) oraz rozpowszechnianie reży
mowej prasy. Opłacanie prenumeraty 
za wszystkich mieszkańców rewiru 
wypada dość drogo... 

EMILIA WESTERPLATTE 
Zresztą, pisywać zaczyna się w Kra

ju coraz mniej. Wskutek szalonego 
wprost spadku poziomu wykształcenia. 
Stwierdził to przedstawiciel szkolnict
wa wyższego, krytykując ostro poziom 
maturzystów, których obecnie szkoły 
wyższe otrzymują. Okazuje się, że wia
domości jakie ta dorastająca młodzież 
posiada z zakresu historii polskiej są 
przerażająco chaotyczne i nieścisłe. 
Zgorszony profesor podaje, jako przy
kład, młodzieńca, który na zapytanie, 
jakie zna w historii polskiej wybitne 
kobiety, odpowiedział bez zająknienia: 
„Emilia Westerplatte"! 

W piśmie reżymowym, biedny uczo
ny nie mógł, oczywiście, wskazać istot
nego powodu tego tragicznego wprost 
upadku nauczania młodzieży, upadku 
który jest bezpośrednim skutkiem sy
stemu komunistycznego. 

LUDWIK SOLSKI 
ROZPOCZĄŁ SETNY ROK ŻYCIA 
Cenat Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
^ Krakowie przyznał znakomitemu 
aktorowi Ludwikowi Solskiemu tytuł 
doktora honoris causa. Promocja do
ktorska wielkiego artysty odbyła się 
21 marca — w pierwszym dniu setne
go f'Su żjeif sędziwego nestora sceny 
polskiej. Promotorem był słynny histo 
ryk literatury prof. dr Juliusz Klei
ner. 

CŁO JEST JEDNAK POBIERANE! 
Wiadomości nadchodzące z kraju 
** potwierdzają podaną przez nas in 

formację, że tylko te paczki nie zosta
ły oclone, które dotarły do Polski przed 
nadejściem w życie dekretu o cle. 
Wszystkie inne paczki podlegają cłu 
czasem nawet znacznie wyższemu, i iż 
wynikałoby to z przepisów celnych. W 
wielu wypadkach, o których wiemy kon 
kretnie, paczki zostały zwrócone, gdyż 
odbiorcy nie mogli opłacić tego wyraź
nie prohibicyjnego cła. 

NAJSTARSZA POLKA 

Jak podaje prasa krajowa, w Miast
kowie, powiatu garwolińskiego, od

była się wzruszająca uroczystość ob
chodu 133-ciej rocznicy urodzin miej
scowej mieszkanki, Józefy Stankiewicz, 
niewątpliwie najstarszej żyjącej Polki; 
miała ona już 10 lat, gdy wybuchło 
Powstanie Listopadowe. ! 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  
ZJEDNOCZENIE 

Podpisanie w Londynie w dn. 14 b. 
m. Aktu Zjednoczenia stało się, rzecz 
prosta i całkowicie zrozumiała, naj
ważniejszym tematem komentarzy 
prasy polskiej. Główną troską obecnie 
jest to, by Akt Zjednoczenia już naj
prędzej wszedł w życie i by zgoda nie 
stała się li tylko zgodą formalną. Na 
to zagadnienie słusznie zwraca uwa
gę p. R. P. („Orzeł Biały" z 20.3.54).: 

„Oczywiście wszystko zależy teraz 
od wykonania i stosowania założeń i 
postanowień Aktu Zjednoczenia w 
życiu. Jesteśmy jednak przekonani, że 
wszystkie stronnictwa, które złożyły 
podpisy pod Aktem Zjednoczenia dzia
łały z całą szczerością i dobrą wolą, 
oraz z przekonaniem o słuszności swe
go kroku. Opinia publiczna chce wi

dzieć w Akcie Zjednoczenia nietyle do 
kument formalno-polityczny, jeden z 
wielu podpisywanych na emigracji, 
lecz symbol i wyraz, dokonanego na 
podstawach prawnych, nie zaś rewo
lucyjnych, przełomu ideowo-moralnego 
zapomnienia o wszystkich wzajemnych 
urazach i nieporozumieniach oraz roz
poczęcia nowej ery odrodzenia politycz 
nego w ramach nieprzerwanej ciąg
łości państwowej. 

Obecnie wypada tylko życzyć, by 
Akt Zjednoczenia wszedł jak najszyb
ciej w życie i by różne jego postano
wienia były bez zwłoki wykonywane. 
Mamy nadzieję, że trudności, które 
na tym tle powstały, będą szczęśliwie 
zażegnane w duchu pojednania, który 
przyświecał akcji zjednoczeniowej ge
nerała K. Sosnkowskiego". 
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S T A R Y  W O Ź N Y  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

dziła zaufanie. Głębokie cienie i bruz 
dy na niej, niby chińskie „charakte
ry", wymalowane na bladym perga
minie, pozwalały odczytać niejedną 
złą chwilę w życiu starego Woźnego. 

Sięgnąłem do kieszeni i dodałem 
mu trochę srebra polskiego. 

Spojrzał na pieniądze z wyrazem 
takiego rozradowania w oczach, jak 
by chodziło nie o kilka złotych, lecz 
— cały majątek (1). 

Na usta wyrwały mu się słowa, nie 
zwykłe i niebezpieczne w tym reży
mie : 

— Spasibo barin..." (2) 
W przerwie wyszedłem na korytarz. 
Był prawie pusty. Wszystko poszło 

na papierosa. Kręcił się tylko stary 
woźny. W szatni drzemała gardero
biana. 

Wdałem się z miłym staruszkiem w 
pogawędkę. 

Był on z natury gadatliwy, a nie 
widząc nikogo w pobliżu, zaczął się 
wywnętrzać. 

(Rzecz szczególna : ludzie sowiec
cy — doświadczyłem tego również na 
zesłaniu — o ile są ostrożni i podejrz 
liwi w stosunku do własnych roda
ków, o tyle wobec cudzoziemców czę
sto przejawiają, opartą na zaufaniu 
dużą dozę szczerości i otwartości). 

...„Bo to widzi pan — brzmiała 
krótka, lecz wymowna opowieść sta
rego woźnego — mam taką maleńką 
wnuczkę... rodzice jej pomarli... wiecz 
na im pamięć!... 

Wychowujemy ją z żoną... dziecko 
małosilne... medyk kazał jej pić dużo 
mleka.... A skąd tu wziąć mleka w 
Moskwie?... żeby zdobyć choć garnu
szek, trzeba wędrować na wieś kil
ka albo i kilkanaście wiorst... 

Za to mleka, ile dusza zapragnie, 

choćby najlepszej śmietanki, dosta
niesz u Jelisiejewych... (1) pan wi
dział ? Całkiem jak za dawnych 
czasów... 

Ale, coż robić?.... tam sprzedają tyl 
ko za walutę... Ot jutro nie będę się 
oblizywał przed wystawą... wejdę 
śmiało i za te pańskie złote kupię 
mleka, albo i śmietanki... 

Toż to, miły Boże, będzie radość 
dla mojej staruchy!... a dla małej... 
ot dar z nieba!... 

To jedno, co mamy na świecie... ale 
jak tu ją uchować?... to jest.:., wycho 
wać, chciałem powiedzieć. Ech! — 
machnął ręką wymownym gestem. 

Umilkł, wytarł głośno nos, zręcznie 
manewrując chustką przy oczach... 

Wetknąłem staremu coś do ręki, 
nieznacznie ją uścisnąwszy. 

Odwróciłem się na pięcie i szybko 
odszedłem. 

Niby natrętna mucha, brzęczał mi 
w uszach refren śpiewanej w Sowie
tach do znudzenia piosenki: 

„Ja drugoj takoj strany nie znaju, 
Gdzie tak wolno dyszit czełowiek" 
(Nie znam drugiego takiego kraju, 
gdzie tak swobodnie oddycha czło

wiek). Józef RELIDZYNSKI 

1) Luksusowy sklep 
czasów carskich. 

delikatesów z 

1) Złote polskie należały wówczas w 
Moskwie do tzw. „waluty". 

2) Dziękuję panu. 

Wiadomości wojskowe 
STANY ZJEDNOCZONE posiadają 

już bombę wodorową, którą można 
zrzucić na każdy żądany cel, jeżeli 
znajduje się on w zasięgu transpor
tującego ją samolotu. Tak oświadczył 
senator Sterling Cole, przewodniczący 
amerykańskiej komisji energii atomo
wej. » 

Próba tej bomby odbyła się 1 mar
ca na wyspie archipelagu Marschalla. 
Potęga jej wybuchu była pięćset razy 
większa od wybuchu bomby atomowej 
zrzuconej na Hiroszimę w 1945 r. i 
przekroczyła znacznie przewidywania 
ekspertów. Amerykański tygodnik 
„Time" podaje, że eksperci w swoich 
obliczeniach oparli się na wynikach, 
jakie dała pierwsza próba z pociskiem 
wodorowym, która odbyła się 1 listo
pada 1952 r. Siłę wybuchu oceniono 
wówczas jako 250 razy większą od wy
buchu bomby zrzuconej na Hiroszimę 
i nie przypuszczano by drugi pocisk 
był aż dwukrotnie silniejszy od pier
wszego. Prawdopodobnie w konstruk
cji pierwszego pocisku był jakiś błąd, 
który nie pozwolił na wywołanie ca
łej jego potęgi. 

Opierając się na wynikach pierwszej 
próby, uczeni dla drugiej próby usta
lili granice strefy zagrożenia o wymia
rach 350 kim. długości i 240 kim. sze
rokości. Okazało się, że strefa jest za 
mała, 23 rybaków japońskich, którzy 
w dniu wybuchu bomby znajdowali się 
w odległości 25 kim. od strefy zaka
zanej, zostali niebezpiecznie zatruci 
spadającym na nich popiołem radioak
tywnym. Ten popiół, choć w mniejszej 
ilości, spadł również na 28 ekspertów 
amerykańskich i na 236 tybulców e-
wakuowanych z wysp na czas groźnej 
dla nich próby. „Time" podaje, że 
chmura radioaktywna, wywołana przez 
wybuch, osiągnęła wysokość, 32000 me
trów (przy 1-ej próbie 27.000 mtr.) 
i wybuch bomby słychać było w pro
mieniu kilkuset kilometrów. 

AMERYKAŃSKIE MINISTERSTWO 
OBRONY, doręczając korespondentom 
prasowym różne komunikaty, jakoby 
przez niedopatrzenie doręczyło im 
również komunikat, zawierający spis 
różnego rodzaju pocisków kierowanych 
w które są już, lub będą zaopatrywa
ne amerykańskie siły zbrojne. Spis ten 
zawiera 18 różnych pocisków kierowa
nych, poczynając od małych przeciw
lotniczych, a kończąc na dużych bom
bowcach bezpilotowych (Samolot „ro
bot"). Przemysł amerykański wytwa
rza już trzy typy tych „robotów", któ
re mogą transportować nawet bomby 

atomowe. Dwa z nich „B-61 Matador" 1 

„B-62 Snark" startują bezpośrednio z 
lotniska i przeznaczone są do bombar
dowania celów naziemnych. Jedna es
kadra „Matadorów" znajduje się już 
w drodze do Europy. Trzeci typ bom-
bowca-robota „B-63 Rascal" przezna
czony jest do bombardowania celów 
bardzo odległych i posiadających silną 
obronę przeciwlotniczą. W locie swym 
jest on najpierw transportowany przez 
odrzutowy bombowiec B-47, a po o-
siągnięciu pewnej odległości odczepia 
się od niego, by już samodzielnie od
być resztę trasy, prowadzącej do celu. 

Oprócz tych bezpilotowych bombow
ców produkowany jest również bezpilo 
towy myśliwiec „F-98", przeznaczony 
do obrony przeciwlotniczej. Podobnie 
jak „B-63 Rascal" pierwszą część swe 
go lotu odbywa on z super - dźwięko
wym samolotem intercepcyjnym „F-
102", by po oderwaniu się od niego 
samodzielnie już atakować nieprzyja
cielskie bombowce. 

Największą ilość rodzajów pocisków 
kierowanych posiada marynarka wo
jenna. Jeden z nich, to kierowany po
cisk przeciwlotniczy, który po wyrzu
ceniu go sam szuka nieprzyjaciela, 
inny znów przeznaczony jest do nisz
czenia łodzi podwodnych. Zrzucony z 
samolotu w morze sam już płynie pod 
wodą i kieruje się na cel tak, jak to 
robi torpeda kierowana. 

Bombowiec - robot służy tylko do 
jednorazowego użytku i ginie od wy
buchu bomby, którą transportuje, a 
myśliwce - roboty dążą do bezpośred
niego zderzenia się z samolotem nie
przyjacielskim, by zginąć razem z nim. 
Nie są dokładnie podane ich spraw
ności techniczne, wiadomo tylko, że 
np. szybkość .Matadora" wynosi po
nad 1000 kim. na godzinę, 'a zasięg 
jego lotu ponad 500 kim. 

STRZAŁKI. Prócz tych najnowocze
śniejszych broni USA produkują rów
nież i broń już archaiczną, która by
ła użyta w czasie pierwszej wojny 
światowej, nie dała jednak wówczas 
poważniejszych wyników. Są to sta
lowe strzałki o wadze 15 gramów i 
długości 5 centymetrów ; zrzucane z 
wysokości 1500 metrów uzyskują one 
siłę przebijania, równą sile pocisku 
broni małokalibrowej. Strzałki te ma
ją być zrzucane przez lotników, lub 
za pomocą pocisków artyleryjskich 
na koncentracje nieprzyjacielskie i 
na kolumny samochodów transporto
wych i przy masowym użyciu mogą 
dać dobre wyniki. K. R. 

OŚWIADCZENIE 
KONGRESU POLONII 

FRANCUSKIEJ 
W numerze 59 „Narodowca" z dnia 

11 marca br. ukazała się koresponden
cja pt. „Do czego zmierza Hditarstwo 
Polskie we Francji", w którym autor 
artykułu, omawiając przebieg Walne
go Zjazdu ZHP, stawia sprawę przy
należenia Związku Harcerstwa Polskie 
go do Kongresu Polonii Francuskiej 
pod znakiem zapytania, oświadczając: 
„...co wobec tego harcerstwo robi w 
Kongresie?"™ 

W związku z tym zarząd główny 
KongTesu Polonii Francuskiej oświad
cza, że na pierwszym zjeździe konsty
tucyjnym Kongresu, Związek Harcer
stwa Polskiego złożył pisemną deklara
cję, stwierdzającą akt uznawania przez 
Harcerstwo legalnych Władz Polskich 
w Londynie. 

Harcerstwo Polskie czy inne organi
zacje członkowskie mogą mieć swoje 
przekonania i poglądy i mogą dowol
nie uznawać lub nie takie czy inne 
władze, za wyjątkiem komunistycz
nych, byle organizacje te nie starały 
się narzucać swych przekonań 1 po
glądów innym organizacjom i nie wno 
siły ich na forum zebrań i zjazdów 
Kongresu. ZARZĄD GŁÓWNY 

„PATRZMY W PRZYSZŁOŚĆ" 
Pod takim tytułem również p, 

W. O. („Słowo Polskie" z 21. 3. 54), 
omawia zagadnienie podpisanej zgo
dy. Obraz jednak przyszłości, jaki 
przed nami roztacza, napawać musi 
wielką obawą każdego człowieka. Ale 
oddajemy najpierw głos panu W. O.: 

„Spójrzmy w przyszłość. Choćby sam 
proces zjednoczenia jest jeszcze dale
ki od zrealizowania. Dopiero podpisa
no zasady. W ciągu najbliższych kilku 
miesięcy trzeba doprowadzić do zasad
niczych zmian na najwyższych stano
wiskach, przygotować powołanie do ży
cia Rady Jedności Narodowej, opraco
wać nową organizację Skarbu Narodo
wego. A dalej Rada Jedności Narodo
wej i mianowany już przez gen. Sosn
kowskiego jako Prezydenta R. P. rząd 
muszą natychmiast przystąpić do lik
widowania gruzów i tworzenia nowych 
planów działania. Ale przecież to tak
że dopiero będzie początek początku..." 

A więc zacząć zgodę od burzenia te
go wszystkiego, co społeczeństwo pol
skie na emigracji z tak wielkim wy
siłkiem zbudowało. O jakie „likwido
wanie" i jakich „gruzów" chodzi p. 
W. O.? Można się tylko domyśleć, że 
ma on m. in. na myśli Skarb Narodo
wy. Bo przecież proponuje nam opra
cować „nową organizację" Skarbu Na
rodowego. 

Wydaje się, że należało by postąpić 
właśnie odwrotnie. Nie opracować „no
wej organizacji", lecz wstąpić do szere
gów starej. Sądzimy, że czas już jest 
najwyższy, by „Słowo Polskie" przesta
ło uważać Skarb Narodowy za insty
tucję „kontrowersyjną" i zaczęło ją 
popierać. Wtedy zgodzimy się z auto
rem artykułu, że będzie to rzeczywiś
cie „początek początku" realizowania 
podpisanej zgody. 

„SZLEMIK BEZ ATU" 
Taki jest tytuł świetnego felietonu, 

napisanego przez Zygmunta Nowakow
skiego („Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza" z 17. 3. 54.), na wiadomość 
o sukcesie gen. Sosnkowskiego. 

W „Szlemiku bez atu" czytamy, m. 
in.: 

„Zjednoczenie stało się faktem. Ge
nerał Sosnkowski zalicytował odważ
nie szlemika bez atu, dostał kontrę, 
wygrał i zapisał sobie u góry wielką 
koronę... 

„Poza zespołem Zjednoczenia pozo
stały właściwie tylko jednostki albo ja
kieś grupki. Zapewne lada dzień zgło
szą się one z gotowością złożenia pod
pisu. Im prędzej to zrobią, tym lepiej 
dla nich. Jeśli nastąpi zwłoka, owe 
jednostki mogą znaleźć się poza nawia
sem. Staną się niepotrzebne... 

„Należy mniemać, że fakt wyklucze
nia Mikołajczyka znajdzie właściwe e-
cho pośród emigracji polskiej we Fran
cji i poderwie kredyt „Narodowca", Pi
smo to drukuje niebywałe bzdury, twier 
dzi bowiem, że generał Sosnkowski, 
przebywając z Piłsudskim w więzieni* 
magdeburskim, zaprzedał się Niemcom, 
a że obecnie jego działalność zmierza 
do odstąpienia Niemcom nabytków aa-
chodnich. Z głupotą nawet bogowie 
walczą daremnie, może jednak zgoda 
londyńska otworzy oczy naiwnym czy
telnikom „Narodowca", tumanionym 
przez wiele długich lat podobnymi baj
kami". 

Myli się p. Zygmunt Nowakowski, 
gdy sądzi, że „Narodowiec" tumani 
tylko bzdurami i bajeczkami. To pismo 
używa często znacznie gorszych chwy
tów. Chwytów zupełnie niedozwolo
nych. Natomiast zgadzamy się z nim 
całkowicie, gdy twierdzi: 

„Jest rzeczą pewną, że Zjednoczenie 
rzuci mocny fundament pod rozwój 
Skarbu Narodowego. Nikt, absolutni» 
nikt nie będzie mógł wymawiać się od 
płacenia tego podatku". 

Maleją antagonizmy klasowe 
W krajach, okupowanych przez ar

mię sowiecką, komuniści podbu
rzają ludność do walki z t. zw. kuła
kami oraz z niedobitkami „kapitalis
tów". Siejąc nienawiść, podżegając je
dną warstwę społeczną nrzeciw dru
giej, komuniści pragną odwrócić nie
zadowolenie ludności od głównego wi
nowajcy, jakim jest obóz komunisty
czny. 

Propaganda komunistyczna nie przy 
nosi wielkich owoców. Polacy, przyby
li świeżo z Kraju zgodnie stwierdza
ją, że antagonizmy społeczne bardzo 
zmalały. To zjawisko dało się zresztą 
zaobserwować już podczas okupacji hi
tlerowskiej. Wspólna niedola i wspólne 
niebezpieczeństwo bratały ludzi i ka
zały im zapominać o dawnych różni
cach i zatargach. To samo dzieje się 
pod okupacją sowiecką. Polacy widzą, 
« z wyjątkiem agentów komunisty 
cznych wszyscy znajdują się w ciężkiej 
sytuacji i wszystkich miażdży potężny 
młot bolszewickiego terroru. 

Podobne zjawisko zaobserwowano na 
Węgrzech. Tam komuniści wysiedlili w 
lecie 1951 r. dużo ludzi niegdyś zamoż

nych, zmuszając ich do zamieszkania 
na wsi. Wbrew oczekiwaniom komuni
stów chłopi węgierscy przyjaźnie przy 
jęli wysiedlonych „mieszczuchów", głów 
nie inteligentów. Słusznie uznali icli 
za ofiary komunistycznego terroru. 

Inteligenci zaś dzielili się z chłopa
mi swą wiedzą. Uczyli dzieci chłop
skie, wskazywali, jak unikać chorób, 
pomagali w gospodarstwie i uczyli szu
kać lepszych rynków zbytu. Co więcej 
ci wysiedleni inteligenci nauczyli 
chłopow, jak bronić się przed komuni
styczną biurokracją, jak paraliżować 
rożne zarządzenia finansowe, mające 
zgnębić chłopów. W rezultacie na wsi 
spotęgowały się nastroje opozycyjne. 

W Budapeszcie spostrzeżono te nie
przewidziane skutki wysiedlań. Rząd o-

wysiedleni „burżuje" mogą 
wracać do miast, byle nie tych, w któ
rych dawniej mieszkali. Chodziło o to, 

rZfba było zwracać wysiedlo
nym zagrabionych mieszkań i mebli. 

Atoli wielu z wysiedlonych woli jui 
zostać wśród chłopów. Czują sie mie
dzy nimi całkiem dobrze. (CHIP) 

ś. t p. 

HELENA z LUBCZYŃSKICH JANKOWSKA 
żona adwokata 

opatrzona Św. sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła w Montmorency dnia 18 marca 1954 r„ przeżywszy 57 lat. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się w poniedziałek, dnia 22 marca o 
godz. 11-ej w kościele w Enghien-les-Bains, po czym nastąpiło wypro
wadzenie zwłok na cmentarz miejscowy. w u 

O tej bolesnej stracie zawiadamia pogrążony w głębokim smutku 
1 Mąż 



«Oczekuję decyzji Pana Prezydenta» 
Dokończenie ze str. 1-ej 

w terminie przed 9 czerwca, określonym 
wolą Pana Prezydenta, przeprowadzić 
czynności, poprzedzające przeniesienie 
się moje z jednego kontynentu na dru 
gi. Jasną jest rzeczą, że w prawnych 
i życiowych warunkach politycznego 
emigranta są to czynniki nie łatwe, 
wymagające dłuższego czasu. 

Przed odlotem, zainicjowałem powo
łanie przez stronnictwa już zjednoczo
ne Komisji Porozumiewawczej, której 
zadaniem będzie przeprowadzić w po
rozumieniu z rządem przygotowania 
do wprowadzenia aktów zjednoczenia 
w życie. Przygotowania owe dotyczą 
.szeregu spraw nieraz tak skomplikowa
nych, iż Komisja będzie musiała pra
cować bardzo wydatnie, by w czasie 
właściwym czynności swe zakończyć. 

Później, — przed zjednoczonym obo
jem walki o niepodległość stanie obo
wiązek ścisłej i sumiennej realizacji u-
stalonych w Akcie podstawowych za
sad, trud rozwinięcia żywej i owocnej 
działalności wykonawczej. Pamiętać na 
leży, że zawarte porozumienie politycz
ne stanowi jeno ramy, które dopiero 
trzeba będzie wypełnić ważną treścią i 
twórczą pracą. Na tym polega właści
wy egzamin, jaki nas oczekuje, spraw
dzian bodaj o wiele bardziej istotny, 
zadanie bardziej odpowiedzialne, aniże 
li samo zbudowanie zjednoczenia". 

Tymczasem, ze wszystkich stron 
.świata napływają do Pana Prezy
denta R. P. Augusta Zaleskiego de
pesze z prośbami o wprowadzenie 
Aktu Zjednoczenia w życie i miano
wanie gen. Sosnkowskiego Następcą 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Z terenu Francji wysłane zostały 
m. in. następujące depesze: \ 

OD FEDERACJI P. O. O. 
Entuzjazm i radość zapanowały w 

szeregach Federacji Polskich Obroń
ców Ojczyzny we Francji, liczącej 
trzydzieści tysięcy członków, z powo 
<la Aktu Zjednoczenia Niepodległoś
ciowych Stronnictw, W tym, mo
mencie zwrotnym dla naszej emigra
cji pewni jesteśmy, że Pan, Panie 
Prezydencie, swoim, autorytetem i 
wielkim rozumem politycznym przy
śpieszy wprowadzenie natychmiast 
w życie tego tak doniosłego Aktu, 
mianując następcą Pana Generała 
Sosnkowskiego. 

Łączymy wyrazy głębokiego na
szego szacunku. 

Kędzia, prezes Federacji, Paczyński, 
sekretarz generalny. 

OD S. P. K. 
Gdy dawno oczekiwane dzieło zjed-

irtczenia zostało dokonane, ślemy na 
Twoje ręce Dostojny Panie Prezyden 
cie, wyrazy szczerej radości i jesteś
my przekonani, ie nic nie stanie na 
przeszkodzie w natychmiastowej re
alizacji zjednoczenia i ustanowienia 
nnMępcą Pana Prezydenta, Generała 

Sosnkowskiego, w myśl obowiązuj((-
cej nas wszystkich dewizy Salus Re-
publicae Suprema Le x Esto. 

Czarnecki, prezes, Tysowski, wicepre 
zes, Domański, sekr. gen. 

OD ZARZĄDU SKARBU 
NARODOWEGO 

Płatnicy Skarbu Narodowego we 
Francji dowiedzieli się z radością o 
podpisaniu Aktu Zjednoczenia Naro
dowego. Wierzą oni, że zapowiedzia
ne przez Pana Prezydenta powołanie 
Generała Sosnkowskiego na. wysoki 
urząd Następcy przyczyni się wybit
nie do konsolidacji naszych sił w 
walce o wolność Ojczyzny, a na od
cinku Skarbu Narodowego we Fran
cji zdoła skupić wszystkich Niepod
ległościowców w naszych szeregach. 

Inż. Adam Bogdan Rożen, prezes, dr 

Stanisław Paczyński, sekretarz gene
ralny, prof. Zygmunt Dygat, skarbnik. 

OD WALNEGO ZJAZDU 
SKARBU NARODOWEGO 

« 
Dostojny Panie Prezydencie, 
Drugi Walny Zjazd Skarbu Na

rodowego we Francji, obradujący w 
Paryżu w dniu 21 marca 195i r. z 
radością wita podpisanie Aktu Zjed
noczenia narodowego i wyraża swe 
głębokie przekonanie, ie obecnie TUC 
nie stoi na przeszkodzie wprowadze
niu jego w życie oraz powołaniu, 
zgodnie z uprzednią zapowiedzią Pa
na Prezydenta, gen. Sosnkowskiego 
na wysoki urząd Następcy Prezyden
ta Rzeczypospolitej. 

Prezydium Zjazdu : Wacław Grzy
bowski, Antoni Baranowski, Czesław 
Chowaniec. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
„NIE JESTEM „KLASOWO" 

UPRZEDZONY" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Winszuję pomysłu dawania raz na 

miesiąc „Dodatku Literacko-Naukowe 
go", który już zdobył uznanie czytel
ników „Syreny". Jak zauważyłem, są 
to głosy naszej emigracyjnej inteli
gencji. Niech mi ona wybaczy, jeże
li piszę, że właśnie ten „Dodatek" po
winien jej przypomnieć (nie chcę by
najmniej być złośliwy), by jak najdłu
żej czuła się polską. Nie jestem „kla
sowo" uprzedzony, ale stwierdziłem, 
że inteligencja wynaradawia się znacz 
nie szybciej niż robotnik, którego trud 
niej wchłania wprawdzie życzliwe, ale 
zawsze obce otoczenie. Miałem okazję 
to stwierdzić w Paryżu, gdzie pracowa 
łem od 1928 do 1934 r. Nie znalazłem 
tam wówczas ani śladu polskości u 
potomków Wielkiej Emigracji. Żresz-

W Commentry i w Montluęon 
ii. 

W porównaniu z Commentry, o któ
rym pisałem w ubiegłym tygod

niu, Montluęon — to duże miasto li
czące przeszło 45 tysięcy mieszkańców. 
Jest to poważny ośrodek przemysłowy: 
metalurgia, wyroby szklane, gumowe i 
przemysł chemiczny. Okręg Montlu
ęon obejmuje 107 gmin, których lud
ność przekroczyła już dawno liczbę 
130.000. 

Montluęon skupiło wielu Polaków. 
Dzisiaj miejscowa Polonia liczy prze
szło 1.800 osób dorosłych oraz kilka se
tek dzieci i młodzieży, należących prze 
ważnie do przedwojennej zarobkowej 
emigracji. 

Podobnie jak w Commentry, W Mont 
luęon polskie życie organizacyjne nie 
jest zbyt bujne, jeżeli liczba organiza
cji świadczy w ogóle o bujności życia. 
A więc najpierw jest zespół teatralny 
„Wesoły Krakowiak", o którym złośli
wi opowiadają, że w swoim czasie we
soło zerkał w stronę reżymowców, ale 
obecnie na szczęście — z reżymem 
całkowicie zerwał. Dalej — miejscowe 
Koło Związku Katolickich Stowarzy
szeń Mężów. Wreszcie — Koło SPK. 
I to jest już wszystko, liczba polskich 
organizacji wyczerpana. 

Postawa dwóch ostatnich jest znako 
mita. Powiedzmy to sobie otwarcie i 
bez żadnych ogródek. Na ten temat 
mógłby wiele napisać p. Michał Kwiat 
kowski, wydawca „Narodowca". Oto 
przed paru tygodniami odbywała się 
uroczystość poświęcenia sztandaru Ko
ła Mężów Katolickich. Zjechało się 
sporo gości. Z Paryża przybył ks. szam 
belan Gałęzewski, z Lens — p. Kwiat
kowski ; ten ostatni miał podczas uro
czystości przemawiać. Ale miejscowi 
działacze pamiętali dobrze, że np. w 
Lens, na manifestacji przeciwko aresz
towaniu ks. kardynała Wyszyńskiego, 
p. Kwiatkowski zapomniał całkowicie 

0 komunizmie, o sowieckiej okupacji 
Polski, o prześladowaniach Kościoła w 
Polsce, że zapomniał on w ogóle o ks. 
kardynale Wyszyńskim, a całe swoje 
„przemówienie" poświęcił walce z „sa
nacją" i „masonerią londyńską". To
też działacze z Montluęon zwrócili u-
wagę p. Kwiatkowskiego, że musi on 
wybrać jedno z dwojga : albo gadać 
do rzeczy, albo nie gadać w ogóle. 
Ton ten przedwstępnej „przyjaciel
skiej rozmowy" był dość podniesiony, 
ale chyba za to b. skuteczny: p. Mi
chał Kwiatkowski rzeczywiście gadał 
do rzeczy. Chyba po raz pierwszy. Zde 
cydowana postawa — jak widzimy — 
może dokonać cudu. 

Ale to tylko mimochodem. Dla pa
mięci. Wracam do właściwego tema
tu, to zn. do Walnego Zebrania, miej
scowego Koła SP.K. 

W przeciwieństwie do Commentry, 
odbywało się ono dość burzliwie. Od
żyły dawne antagonizmy, padały od 
czasu do czasu przedawnione zarzuty. 
W miarę jednak posuwania się dysku
sji, wiele rzeczy zostało wyjaśnionych 
1 wszyscy doszli zgodnie do wspólnej 

konkluzji. Że mianowicie wszystko na
leży zrobić, by powstała w Montluęon 
niezależna polska szkoła. Ze niedopu
szczalną jest rzeczą, by rodzice posy
łali swe dzieci równocześnie do przed
szkola Mężów Katolickich i do szkoły 
reżymowej. Ze wszyscy powinni popie
rać Skarb Narodowy. Zgodne też by
ło żądanie wszystkich, by władze SPK 
postarały się zaopatrzyć miejscową 
biblioteczkę w pewną ilość dodatko
wych książek. Zgodnie również wszy
scy stwierdzili, że walka z niedobitka
mi reżymowców powinna być pierw
szym obowiązkiem niepodległościowe
go społeczeństwa. 

Toteż wybory do nowych władz od
bywały się już w całkowitym spokoju. 
Prezesem został p. Wawrzyniec Tom
czak, wiceprezesem — p. Stanisław 
Żelazowski, sekretarzem — p. Franci
szek Wasilewski, skarbnikiem — p. 
Stanisław Bechta. Do Komisji Rewi
zyjnej weszli pp.: Julian Gajos, Jan 
Herburt i Mieczysław Szeryk. 

Nie wątpimy, że nowy Zarząd po
trafi wyciągnąć z dyskusji właściwe 
wnioski. Tego mu szczerze życzymy. 

ST. P. 

16-ty ROK PONTYFIKATU 

Delegacja Komitetu budowy 
pomnika 1 Dywizji Pancernej 

u ministra b. Kombatantów 
Pan Mutter, minister b. Kombatan- -czele. P. Mutter jest prezesem ścisłe-

tów i Ofiar Wojny przyjął w dniu 18 
b.n*. delegację Komitetu bodowy pom
nika 1 Dywizji Pancernej na cmenta
rzu w Langannerie (gmina Urville) w 
Normandii. Komitet reprezentowali p. 
L. GiUe, prezes, i mjr. M. Czarnec
ki, wice-prezes. Minister bardzo ży
wo zainteresował się cmentarzem, po
mnikiem i uroczystością jego odsłonię
cia, przewidywaną pierwotnie na 15 
sierpnia, przyjął honorowy patronat i 
sam zaproponował zmianę daty odsło
nięcia na 8 sierpnia, by móc być oso-
biśaie obecnym aa tej podniosłej uro
czystości, (15 sierpnia musi być obecny 
na rocznicy lądowania na południu 
Francji). 

W bieżącym roku Francja będzie 
obchodzić szczególnie uroczyście 10-le-
cie wyzwolenia, które będzie połączo
ne z 40 - tą rocznicą bitwy nad 
Marną. W celu należytego zorganizo
wania tych uroczystości powstał „Na
rodowy Komitet Obchodu dwóch Ro
cznie" w skład którego wchodzą naj
wybitniejsze osobistości francuskie z 
Prezydentem Francji p. René Coty na 

go komitetu wykonawczego i zadecydo 
wał, że uroczystość odsłonięcia pom
nika 1 Dyw. Panc. wejdzie w oficjalny 
program francuski uczczenia 10-lecia 
wyzwolenia, jako uroczystość komba
tancka polsko-francuska. 

Jak wiadomo prace nad budową 
pomnika są bardzo zaawansowane. Ko 
mitet zebrał 3.200.000 frs. czyli o 200 
tys. więcej niż przewidywano na kosz
ty. Prace betonowe są już całkowicie 
ukończone, obecnie przystąpiono do od 
lewu rzeźby. 

Dzień 8 sierpnia będzie z pewnością 
jedną z najpiękniejszych manifestacyj 
kombatanckich polsko - francuskich, 
tembardziej że ze strony polskiej przy 
będzie na tę uroczystość duża wyciecz
ka „pancernych" z Anglii wraz z gene
rałami Andersem, Maczkiem i Rudnic
kim. Sądzimy, że z całej Francji przy
będą setki autobusów i dziesiątki 
sztandarów polskich i francuskich. 

Organizacje polskie już powinny 
przystąpić do przygotowań związanych 
z tym wielkim zjazdem. 

(GHIP) Ojciec Św., Pius XII, rozpo
czął z początkiem marca 16-ty rok 
pontyfikatu. Jego rządy w Kościele 
przypadły na okres najstraszliwszej 
wojny, jaką znają dzieje, a potem roz
począł się burzliwy a smutny okres 
powojenny, w którym żadna strona 
nie odniosła decydującego zwycięstwa, 
natomiast położenie Kościoła w kra
jach za ,.żelazną kurtyną' uległo zna
cznemu pogorszeniu. 

Przez cały ten 15-letni okres Pius 
XII rozwinął ogromną działalność, 
pracując często ponad siły. A tak szla 
chetne to były wysiłki tak podniosłe 
intencje, iż autorytet Stolicy Apostol
skiej wzrósł w całym świecie i wszę
dzie z coraz większą uwagą słucha się 
tego, co mówi Starzec z Watykanu. 
Gdy ostatnio Papież zachorował, rów
nież z państw niekatolickich napłynę
ły liczne telegramy i listy z wyrazami 
współczucia oraz życzeniami szybkiego 
powrotu do zdrowia. Jeśli chodzi o kra 
je katolickie, to wśród tych, którzy 
pośpieszyli z wyrazami głębokiej tro
ski o zdrowie Papieża a następnie 
dali wyraz radości z powodu rozpo
czynającej się rekonwalescencji, nie 
zabrakło oczywiście prawowitego Pre
zydenta Rzeczypospolitej, p. A. Zale
skiego. Z Watykanu nadeszło serdecz
ne podziękowanie. 

Wiadomo również, że także w Pol
sce, gdzie komuniści od szeregu lat 
daremnie szerzą niechęć do Papieża, 
choroba wywołała zaniepokojenie i w 
kościołach modlą się, by Ojciec św. 
jak najszybciej powrócił do zdrowia. 

W kołach dobrze poinformowanych 
zaprzeczono kategorycznie pogłoskom 
o możliwości abdykacji Papieża. Pius 
XII będzie nadal zużywał swe siły w 
pracy dla Kościoła. 

Jak stwierdzają lekarze, Papież sta
le pracował zbyt dużo, a ostatnia, już 
dwa miesiące trwająca choroba do
prowadziła do wielkiego wycieńczenia 
organizmu. Przejawiło się to między 
innymi w spadku wagi o pełne 20 ki
logramów. Papież waży więc obecnie 
zaledwie 46 kilogramów. Długa, sta

ranna rekonwalescencja i stałe unika
nie nadmiernej pracy są konieczne, by 
Papież mógł jeszcze długie lata rzą
dzić Kościołem, zaskarbiając sobie co
raz większe przywiązanie, miłość i 
wdzięczność katolików. 

Wykłady w Szkole 
Nauk Politycznych 

i Społecznych 
Oddział Paryż Szkoły Nauk Politycz

nych i Społecznych organizuje w Pa
ryżu w Domu Kombatanta 20 r. Le-
gendre, dwa wieczory poświęcone za
wsze aktualnemu zagadnieniu stosun
ków polsko-rosyjskich. Każdy z wie
czorów wypełni dwugodzinna prelekcja 
Ambasadora Dra Wacława Grzybow
skiego p. t. ISTOTA I PRZEBIEG 
POLSKO - ROSYJSKIEGO SPORU. 

Pierwszy Wieczór odbędzie się w 
czwartek dn. MV. o godz. 20.00, Dru
gi Wieczór odbędzie się w czwartek 
dnia 8.IV. o godz. 20,00. 

Rada Naukowa S.N.P.S. 
Oddział Paryż 

tą sam „Dodatek" mówi o tym, np. w 
artykule ,.Rodzina Krzyżanowskich". 
Mam też własne doświadczenie z tej 
dziedziny. Będąc sekretarzem i kie
rownikiem zespołu teatralnego w okrę
gu paryskim rozpocząłem zbiórkę na 
budowę baraku, w którym mogłaby się 
pomieścić polska szkoła. Zwróciłem się 
— pamiętam — do paru osób o pięk
nych polskich nazwiskach z prośbą o 
pomoc. Spotkałem się z grzeczną od
mową: osoby te odpowiedziały mi, że 
nie są Polakami. Z podobnym wypad
kiem spotkałem się tutaj, w Troyes. 

Z zainteresowaniem czytałem w 
„Dodatku" o tym, jak pani Klementy
na jechała do Paryżu. Pamiętnik ten, 
uczy nas, że i w Paryżu nie robią z 
owsa ryżu. A jakaż to była mania u 
wszystkich sfer ziemiańskich i miesz
czańskich uwielbiania Paryża i jego 
życia! Nie chciano wiedzieć, że inne 
jest życie w Paryżu turysty, a zupełnie 
inne człowieka poszukującego środków 
do życia. Pracując w 1939 r. na cmen-r 
tarzu Pere Lachaise nieraz zatrzymy
wałem się przed grobem Klementyny 
z Tańskich Hoffmanowej. Grób był 
bardzo zaniedbany. Czas i zapomnie
nie robią swoje. Zresztą nie byłoby 
rzeczą możliwą utrzymanie z ofiar 
polskiej społeczności emigracyjnej tych 
setek polskich grobów w Paryżu. 

Przy okazji pisania niniejszego li
stu, chciałbym przyłączyć się do gło
su mjr. Kłonkowskiego, który apeluje 
o umiar w opisach tego, co się dzieje 
w Polsce na odcinku odbudowy kra
ju. Nieraz sam się zapytywałem siebie, 
czy rzeczywiście w Polsce nie ma do
brych pracowników. Bo według naszej 
prasy emigracyjnej, wszystko tam się 
wali za lada podmuchem. Zwykłego 
czytelnika, który już przebywa poza 
krajem 25 lat — ogarnia zwątpienie, 
gdy czyta opisy. Zwłaszcza gdy równo
cześnie ogląda w dodatkach filmowych 
Warszawę, która będzie jedną z pięk
niejszych stolic Europy. Tak samo pra 
sa na emigracji pisze o prześladowa
niach przez reżym Kościoła, a nieco 
dalej — że się w Polsce odbudowuje 
kościoły. Przecież nieraz słyszy się gło
sy, że reżym nie walczy z Bogiem ani 
z wiarą, lecz z klerem. Jeśli się więc 
informuje, to należy informować do
kładnie. Bo pewne sprzeczności pod
kopują wiarę u przeciętnego czytelni
ka. 

Z miłym pozdrowieniem. 
Mieczysław PROCH 

Troyes. 

OD REDAKCJL — Radzimy szcze
rze wierzyć raczej niepodległościowej 
prasie polskiej niż reżymowym filmom 
propagandowym. 

„ŚWIETNA MYŚL" 

Pragnę złożyć podziękowanie i wy
razić zadowolenie za świetną myśl „Do 
datku Literacko-Naukowego". 

Jest on wyrazem głębokiej potrzeby 
kulturalnej emigracji i łącznikiem po
między przeszłością a dniem dzisiej
szym. 

Poziom bardzo dobry. Niektóre arty-
ku!y jak np. „Papiery Emigrantów" p. 
Gbłęzowskiej i „Emigracja w świetle 
dziejów" p. Chowańca znakomite, 
„Sto lat temu" p. Borkowskiej dosko
nały i pełen uroku. 

Życząc powodzenia tak miłej pla
cówce proszę przyjąć, Panie Redakto
rze, wyrazy prawdziwego poważania i 
głębokiego szacunku. / 

Eugenia SZABELSKA 
Paryż. 
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Obchód Imienin Marszałka 

P I E R W S Z E  W R A Ż E N I A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

na ogół przyjąć można, że poziom 
kosatów utrzymania wynosi 50 proc. 
tego co we Francji. 

Druga rzecz, uderzająca odrazu tu
rystę, to duży ruch inwestycyjny. Ma
dryt zabudowuje się w szybkim tem
pie i zewnętrznie jest to jeszcze bar
dziej widoczne niż np. w Niemczech. 
Zanim w następnych listach bliżej się 
tym zajmę, chciałbym podkreślić wra
żenie nowoczesności, uderzające w sto 
licy Hiszpanii. Miasto powstało w 
większej części w naszym stuleciu, 
„stare" dzielnice pochodzą z 18-go i 
19-go wieku. Priecięto je kilku sze
rokimi arteriami, poczym już nowe 
uliee planowano • dużym rozmachem. 
Kilkanaście drapaarów chmur, jedno
lita 8-9 piętrowa zabudowa dwu głów 
nyćh arterii w centrum, przypomina
ją raczej miasta amerykańskie niż 
europejskiej. 

wsie hiszpańskie z kościołami w stylu 
romańskim, wyrastającymi tym sa
mym kształtem i tą samą barwą gli
niastą z zwartych, odwiecznych blo
ków prastarych zabudowań. Miasta 
pełne zabytków, z wielkimi gmacha
mi klasztorów — wszystko to w po
nurym pejzażu Kastylii, cierpiącej4 na 
chroniczne posuchy od tych czasów, 
kiedy Arabowie wyniszczyli bujne la
sy na pagórkach Kastylii i górach 
Guadaramy. Prawda — północ kraju 
jest zupełnie inna, inna jest Katalo
nia, inne południe. Ale okolica Ma
drytu to ziemia sucha i okrutna wo
bec człowieka, który walczy o jej u-
prawienie. Brak wody i co za tym 
idzie czasem brak prądu dają się we 
znaki i samej stolicy. To co innym 
przychodzi łatwo, Hiszpania zdobywać 
musi w ciężkiej walce z siłami przyro
dy. 

Wreszcie wrażenie ostatnie : wiel-
A teraz kontrast: nowy Madryt i kiej ciekawości Hiszpanii wobec o-

toczenia, po latach pewnej izolacji. 
To prawda, że Hiszpanie na ogół nie 
znają języków obcych. Ale na wysta
wach księgarń madryckich znaleźć 
można w przekładach i w orygina
łach niesłychane bogactwo U ter a tury 
zagranicznej i pięknej i naukowej, z 
wszelkich możliwych dziedzin. Hiszpa
nie uczą się też masowo obcych ję
zyków — w 90 proc. angielskiego. W 
szkołach języków uczy poprawnej wy
mowy angielskiej m. in.... kilku Po
laków z Anglii. Gdzie nas nie ma i 
czym się nie zajmujemy ! 

Wojciech ZALESKI 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

Jak słusznie podkreślił w swym 
pięknym przemówieniu mjr. An

toni Baranowski, dzień 19 marca 
był zawsze świętem osobistym nas 
wszystkich, świętem złożenia hołdu 
i czci Józefowi Piłsudskiemu. Było 
to również święto młodzieży szkolnej 
i święto małych dzieci, to one pier
wsze zjawiały się w Belwederze, by 
złożyć życzenia, kwiaty, Marszałko
wi i nieraz śpiew ich budził Go ran
kiem w dniu imienin. 

Dlatego dla nas dzień ten będzie 
zawsze świętem żyjącego w naszych 
sercach Marszałka, nie obchodzimy 
go nigdy w laurowych i ciemnych 
nastrojach żałobnych akademii, wy
wołujemy raczej żywą Jego postać, 
Jego słowa, giesty i czyny. 

I jak co roku, wypełniliśmy po 
brzegi salę Domu Kombatanta, aby 
— wpatrzeni w zakute w brąz, urze
kające Jego oblicze — -przenieść się 
wspomnieniem w niedawne, a tak 
już odległe lata, lata naszej młodoś
ci, przeżytej w przedziwnym, roman 
tycznym, zaklętym uroku Jego po
staci. 

Trafnie i głęboko odczuł tą właś
nie atmosferę prezes Bady SPK mjr. 
Baranowski, wygłaszając pełne treś
ci, wstępne przemówienie, poczem 
ambasador dr Wacław Grzybowski 
w świietnie opracowanym referacie 
o „Pracach zjednoczeniowych Józefa 
Piłsudskiego w latach 1918 — 1926" 
— dał przejmujący obraz tragicz
nych nieraz walk Marszałka o Pol
skę, niekiedy z własnym nawet Na
rodem. 

Zygmunt Dygat, — jak to on u-
mie zawsze — przybrał ten wieczór 
w królewski płaszcz tonów. Polonez 
As-dur, Etiuda F-mol, Legenda o św. 
Franciszku i Etiuda rewolucyjna, 
były jakby kwiatami płomiennymi j 

miłością, białymi — wiernością — 
składanymi od nas wszystkich pa
mięci Wielkiego Marszałka. 

St. KOTWICZ 

W KILKU WIERSZACH 
Na konferencji panamerykańskiej w 

Caracas uchwalona została 17 głosa
mi przeciw jednemu (Guatemala), 
przy 2 wstrzymujących się, rezolucją, 
stwierdzająca, że opanowanie przez 
komunistów władzy w jakimkolwiek 
państwie amerykańskim stanowiłoby 
groźbę dla wszystkich pozostałych 
krajów tego kontynentu. 

Uchwalenie tej rezolucji oznacza W 
praktyce, że próba przewrotu komuni
stycznego w którymkolwiek państwie 
Ameryki południowej czy północnej 
spotkałaby się z przeciwakcją ze stro 
ny pozostałych państw. Zamyka ona 
więc praktycznie drogę do roztoczenia 
przez Moskwę kontroli nad jakąkol
wiek cząstką kontynentu amerykań
skiego. 

V 
Specjalna komisja amerykańskiej 

Izby Reprezentantów, która badała, w 
jaki sposób Sowiety opanowały kraje 
bałtyckie, złożyła Kongresowi raport, 
który wywołał podobne wrażenie, jak 
w swoim czasie wnioski komisji ka
tyńskiej. Kongres uchwalił, aby ta ko
misja rozszerzyła swe prace i przepro
wadziła również dochodzenia „w za
kresie niszczenia wolności człowieka w 
krajach za żelazną kurtyną, zajętych 
lub rządzonych przez Sowiety, ich sa
telitów lub agentów". 

Uchwała ta zapadła na wniosek 
kongresmana Karstena, którego pope 
rli kongresmani Machrowicz, Bonin 
Madden i inni. 



APEL P. O. W. N. 
Związek Członków P. O. W. N. we 

Francji — w imieniu polskich bojow
ników o wyzwolenie Francji i Polski, 
których dążeniem stałym jest służba 
sprawie wyzwolenia ujarzmionej przez 
reżym komunistyczny Polski — apelu
je do polskiego społeczeństwa i zara
zem do francuskich towarzyszy bro
ni o zdecydowane przeciwstawienie 
się komunizmowi, nieubłagalnemu wro 
gowi Polski, Francji i wolnego świa
ta! 

Od naszych francuskich przyjaciół 
oczekujemy, że nie ulegną hasłom 
fałszywego pokoju bez wolności, któ
re głoszą komuniści, że nie zapomną 
iż Polska i inne kraje Europy Środ
kowo-Wschodniej są nadal w sowiec
kiej niewoli, że będą zawsze umieli 
rozróżniać między Narodem Polskim 
a reżymem komunistycznym narzuco
nym Polsce, między niepodległościową 
emigracją a agentami reżymu we 
Francji. 

Przestrzegamy Francuzów przed 
działalnością takich organizacji jak 
,.Amitié Franco-Polonaise", która nie 
jest ani polską ani francuską, ale po-
prostu agenturą komunistyczną na u-
sługach polityki sowieckiej. 

Reżym bezczelnie posługuje się ha
słami patriotycznymi, dążąc do rozbi
cia jedności polskiego społeczeństwa 
we Francji i do skompromitowania 
Polaków wobec społeczeństwa francu
skiego i władz francuskich. 

Apelujemy do Rodaków, aby pamię
tali, że jakakolwiek współpraca z re
żymem, jakikolwiek udział w manife
stacjach organizowanych przez komu
nistów — to zdrada Sprawy Narodo
wej i działanie na szkodę Francji! 

TROYES. — Zebranie miesięczne 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, odbędzie się 
27 marca a nie 20-go, jak mylnie po
dano w poprzednim numerze. 

TROYES. — Koło Rez. i b. Wojsk, 
zaprasza Szanownych Rodaków na 
Wielki Bal Wielkanocny, który odbę
dzie się na sali Bourse tu travail w 
dniu 18 kwietnia br. 

Niech całe społeczeństwo, niechaj 
wszystkie organizacje społeczne odrzu
cą zdecydowanie przebiegłe- namowy 
reżymowców, niechaj bojkotują wszy
stkie imprezy reżymowe, konferencje, 
filmy, wycieczki, zabawy, „gwiazdki" i 
kolonie letnie... 

P.O.W.N. rzuca hasło: „OPÓR WO
BEC CZERWONEJ ZARAZY" — 
„RESISTANCE AU PERIL ROUGE". 

„VERITAS" 
Zebranie miesięczne odbędzie się 

w niedzielę dn. 28 marca br. o godzi
nie 16,30 w lokalu Stow. Studentów 
Polskich, 4, rue de 1'Odeon (metro 
Odeon). Referat dyskusyjny pt. „Nie 
ma zbawienia poza Kościołem" wy
głosi kol. Jerzy Wierusz-Kowalski. Ko-
referat przygotowuje kol. Wojciech 
Romanowski. 

Zarząd prosi Członków i Sympaty
ków o jak najliczniejsze przybycie o-
raz o poinformowanie i zaproszenie 
jak najszerszego koła znajomych. 

Za Zarząd : 
Maria NOWAK, sekr. 

Walny Zjazd 
Zw. Rez. i b. Wojsk. 

Doroczny Walny Zjazd Związku Re
zerwistów i b. Wojskowych, odbędzie 
się w niedzielę 4 kwietnia br. w sali 
Familia, Route de Bethune w Lens 
(P. de C.). 

Zjazd poprzedzony zostanie nabo
żeństwem w kościele św. Elżbiety w 
Lens, Route de Bethune (obok sali 
Zjazdu). 

Organizacje niepodległościowe pro
szone są o wysłanie pocztów sztanda
rowych na nabożeństwo, które odbę
dzie się o godz. 9. 

Otwarcie zjazdu w sali Familia o 
godz. 10-ej. 

Delegaci przyjeżdżający koleją spot
kają na dworcu w Lens dyżurnych z 
opaskami, którzy im wskażą drogę do 
kościoła i do sali zjazdowej. Do dy
spozycji delegatów będzie autobus. De
legaci, którzy są w posiadaniu zniżek 
kolejowych winni takowe ostęplować 
pieczątką zarządu głównego po przy
byciu na Zjazd. 

Przyjeżdżający w sobotę wieczorem 
winni zwracać się po informacje do 
Restauracji p. żołnierkiewicza naprze
ciw dworca w Lens. 

Za Zarząd Gł.: 
Fr. Kędzia, prezes 

S. P. K. 
MARSYLIA W niedzielę dnia 28 lu

tego odbyło się w Marsylii Walne Ze
branie Członków Koła Marsylia SPK. 
Nowe władze Koła na rok 1954 ukon
stytuowały się w sposób następujący: 

Zarząd : prezes — Michałowski Ka
zimierz, wiceprezes — świerk Stani
sław, sekretarz — Klemensiewicz Ma
ria, skarbnik — Mądry Bolesław, 
członkowie Zarządu : Ziółko Janusz i 
Zawadzki Marian. 

Komisja1 Rewizyjna: — Horodyski 
Stefan, Kos Edmund i Superson Ka
zimierz. Sąd Koleżeński — Horodyski 
Stefan, Kamieńska Zofia, Ptak Jó
zef, Pakura Alfred, Superson Kazi
mierz i Kos Edmund. 

WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
prowadzona przez Mistrza Wędliniarskiego — poleca 

N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  M A S A R S K I E  
w wielkim wyborze i najwyższym gatunku 

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  
CHARCUTERIE MODERNE 

Ets PIETRUSZKA et FILS 
7, rue Maurice 

Telefon : 
- PIERREFITTE (Seine) 
PIERREFÏTTE 358 

WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ 
N A  F R A N C J E  I  B E L G I E  

Dla odsprzedawców i kantyn ceny zniżone 
Zwracajcie się wprost lub listownie, z pełnym zaufaniem 

I 
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Tysiące adresów polskich placówek, organizacji, firm oraz prywatnych 
w 45 krajach świata. 

Całość przejrzyście ujęta w jednym tomie o 294 stronach, w solidnej 
płóciennej oprawie. — Cena : 1.130.— fr. fr. 

w y s y ł a  n a  z a m ó w i e n i e  
„ L I B E L L A "  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue StXouis-en-1'Ile — Paris IV. Telefon DANton 51-09 

JUZ UKAZAŁ SIE 15 i 16 ZESZYT 

E 
zawierający strony, na których w dalszym ciągu liter P, R i S są ha
sła, dotyczące POLSKI, m. in. Rada Jedności Narodowej, Rada Na
rodowa, Rada Nieustająca, Rada Obrony Państwa, Rada Polityczna, 
Rada Pułkowników, Rada Stanu, Rewolucja 1905 w Polsce, Ruch oporu 
chłopskiego, Rzymsko Katolicki Kościół w Polsce i in. oraz ROSJA, 
historia .geografia, statystyka, podział administracyjny etc., prócz 
2.000 haseł ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów i będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mfc., we Francji 325 fr., w innych krajach równo
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6e. 

^CAWAtïir^OLSÎ^ 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 

ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenki. 
Dzięki płytom BALLADA , gdziekolwiek byś nie był zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 
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POTIGNY. — W niedzielę, dnia 
14 marca w sali Cantine du Suvez w 
Potigny (Calvados) odbyło się pod 
przewodnictwem sekretarza Oddziału 
Francja S.P.K. kol. Domańskiego do
roczne Walne Zebranie członków Koła 
Potigny S.P.K. 

Po udzieleniu ustępującemu Zarzą
dowi absolutorium z podziękowaniem, 
nowe władze Koła na rok 1954 ukon
stytuowały się w sposób następujący: 

Zarząd prezes Stefan Barylak (po 
raz piąty), wiceprezes Józef Mazur, se
kretarz Franciszek Mazur, skarbnik Sta 
nisław Dulowski, referent organizacyj
ny Stanisław Kozak, chorąży Piotr 
Miastkowski. Komisja Rewizyjna: 
Piotr Kowalczyk, Józef Skimina. Sąd 
Koleżeński: Antoni Chyc, Rudolf Ko-
pyla, Kazimierz Wiktorski. 

LYON. — Zarząd Koła SPK uprzej 
mie zawiadamia, że doroczne Walne 
Zebranie członków Koła odoędzie się 
w niedzielę dnia 28 marca o godzinie 
10 w pierwszym, a o godz. 10,30 w dru
gim terminie w sali 11, rue Ste Cathe
rine. Na zebraniu obecny będzie dele
gat Oddziału Francja SPK z Paryża 
Zarzad prosi wszystkich członków o 
punktualne przybycie. 

Za Zarząd : 
W. J. Ter i'iowski, sekr. 

ZE SZWAJCARII 

ODCZYTY WŁ. POBOG-MALINOWSKIEGO 
JVa zaproszenie S. P. K. Oddział 

Szwajcaria przybył w połowie 
marca b. r. z Paryża do Szwajcarii p. 
Wł. Pobóg Malinowski, autor znanej 
już powszechnie „NAJNOWSZEJ HI
STORII POLITYCZNEJ POLSKI", by 
wygłosić szereg prelekcji. Z kilku 
przedstawionych przez niego propozy
cji co do tematyki wybrano dwie, a 
mianowicie: 1) Młodzież, teatr i lite
ratura w Kraju pod rządami komu
nistów a siła psychicznej odporności 
społeczeństwa i 2) Polska polityka za
graniczna w latach drugiej wojny świa 
towej — od .internowania władz pol
skich w Rumunii do śmerci gen. Wł. 
Sikorskiego. 

O ile pierwszy z tych tematów był 
odbiciem „Kroniki Krajowej", prowa
dzonej przez autora w Sekcji Polskiej 
Radia Francuskiego w Paryżu, o ty
le drugi temat ujmował w streszczeniu 
kilka ostatnich rozdziałów drugiego to
mu „Historii", który jest obecnie w 
druku. 

Prelekcje p. Wł. Pobóg Malinowskie
go odbyły się kolejno w Genewie, Ber
nie, Zurychu, St. Galen i Bazylei, ścią
gając wszędzie większą niż zwykle i-
lość Polaków nie tylko z wymienio
nych miast, ale i z dalszyeh nawet 
okolic. Choć prelegent zamierzał zam
knąć każdy z odczytów w ramach jed
nej godziny — wszędzie jednak na 
żądanie słuchaczy musiał mówić od 
2 i pół do 3 godzin; po każdym od
czycie dyskusja trwała po półtorej go
dziny; prawie wszędzie odzywały się 
głosy-żądania i propozycje, by dysku
sja trwała dłużej lub by została prze
łożona na dzień następny. Prelekcje 
rozpoczynające się wszędzie o godź. 8 
wieczorem, trwały wraz z dyskusją do 
północy a nawet do pierwszej w no
cy. 

Głębokie, nawet potężne wrażenie 
sprawiały na Polakach w Szwajcarii 
plastycznie przedstawione a wnikliwie 
ujęte, wstrząsające w niejednym praw 
dy o walce ducha polskiego z zabiega
mi i wysiłkami wschodniego barba
rzyństwa i jego gwałtów nad ujarz
mioną Polską; prelekcje na temat po
lityki polskiej w latach wojny, podane 
w sposób nie mniej plastyczny, a bo
gate w treści, barwne, w niejednym 
również wstrząsające, były -niemal dla 
wszystkich długim łańcuchem nieocze
kiwanych rewelacji. 

O wynikach, osiągniętych przez pre
legenta, świadczyć może także fakt, że 
Genewa, Bern i Zurych wystąpiły z 
propozycją zaproszenia p. Wł. Pobóg 
Malinowskiego powtórnie na przewidy-

PO WALNYM ZJEŹDZIE RZEMIEŚLNIKÓW 
Dnia 14 lutego odbyło się Walne 

Zebranie Tow. Rzem. i Rob. Polskich 
w Paryżu. 

Przewodniczącym zebrania został wy 
brany inż. Brzeski. 

Po odczytaniu porządku dziennego, 
nastąpiło odczytanie sprawozdania rad 
cy prawnego Stowarzyszenia, p. Pail-
let, który rozwiał obawy członków co 
do stanu prawnego Stowarzyszenia. 
Sprawa lokalu jest załatwiona z właś
cicielem nieruchomości. 

Kierownik kursów doskonalenia za
wodowego inż. Prewysz-Kwinto zdał 
sprawozdanie podkreślające ogrom pra 
cy włożonej w zorganizowanie tych 
kursów. 

P. Kochańska z Komitetu Szkolnego 
przedstawiła smutny obraz rzeczywi
stości co do nauki języka polskiego. 
Sprawa transportu dzieci polskich do 
szkoły została zawieszona i winę po
noszą rodzice, którzy nie dbają o to, 
by ich dzieci poznały język swoich 
ojców. 

Po odczytaniu protokołu z ubiegłe
go Walnego Zebrania, przez sekr. p. 
Ziemińskiego, sprawozdania skarbnika 
i oświadczenia Komisji Rewiz., udzie
lono ustępującemu zarządowi absolu
torium. 

Nowy zarząd został wybrany jak 
następuje: Prezes Lach Stanisław, wi-
ce-prezes : Radzymiński Mieczysław, 
sekretarz Warner Zygmunt, zastępca 
sekr.: Ziemiński Zenon, skarbnik: 
Kwaśny, Komisja Rewizyjna: śmigiel
ski Zygmunt, Mielczarek Władysław, 
Biel Rudolf. Sąd koleżeński: Kalbar-

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm' Ja
nina Korab-Brzozowska Csas 
ky, 62, rue Vanderkmderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gï. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queên's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr^zw., 
półrocznie 8 fr.szw., kwartalnie 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
S DM., numer pojed 50 pfen. 

czyk Stanisław, Trzeciak Bolesław, 
Waszak Jan. Delegat do spraw kultu
ralno-oświatowych: Łubniewski Broni
sław, delegat do komisji Kursów do
skonalenia zawodowego: Radzymiń
ski Mieczysław, ustępujący prezes 
Reginia Walenty został wybrany dele
gatem do spraw zewnętrznych Stowa
rzyszenia. Gospodarzami sali zostali: 
Baraniecki Roman. Obowiązki gospo
dyni sali objęła pani Skibiszewska. 

Na zakończenie odbyła się ceremo
nia udekorowania wyróżnionych człon 
ków odznakami 25-lecia Towarzystwa. 
Złote odznaki otrzymali: Kalbarczyk, 
Kwaśny, Raginia, Radzymiński, Skibi
szewska, śnieżka. Srebrne: Brzeska, 
Łubniewski, Łata, Mielcarek, Radzy-
mińska, Ziemiński. Brązowe: Biel, 
Skrzyniarz, śmigielski, Werner. 

Okręg II 
Zw. Rez. i b. Wojsk. 

Okr. II Zw. Rez. i b. Wojskowych 
obwodu Lens podaje do wiadomości, 
że Walne Roczne Zebranie Okręgowe 
odbędzie się w niedzielę 28 marca br. 
o godz. 10 w lokalu p. Żołnierkiewicza. 

Wszystkie Koła proszone są o przy
słanie po 3-ch członków Zarządu. Na 
zebraniu będzie obecny prezes Związ
ku p. Fr. Kędzia oraz skarbnik p. Śt. 
Felisiak. 

ROUBAIX. — Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojsk, podaje do wiadomości, że Wal
ne Zebranie odbędzie się w niedzielę 
28 marca br. o godz. 15 w siedzibie 
Koła, 128-ter, Grande Rue w Roubaix. 

Uprasza się Kolegów o punktualność. 

Jak corocznie, Bronisław Lesiak — 
Szczapa wpłacił na cele Instytutu Hi
storycznego im. gen. Sikorskiego w Lon 
dynie kwotę 1.000 fr. 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań
skiego, doświadczonego emigranta 

od 1924 we Francji. 
M. JAROSZYK 

Expert-Traducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9». 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturall-
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro
cesów sądowych, rent, wypadków, 
Dipisów, certificat de coutume,, po
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer. 1 Innych. Piszcie z 
zaufaniem. Natychmiastowe załat
wianie w Paryżu bez potrzeby 

przyjazdu. 

wany na połowę września obchód dzie
siątej rocznicy Powstania Warszaw
skiego a także na uroczystość 2 Dy
wizji, internowanej w czasie drugiej 
wojny światowej w Szwajcarii. 

Okręg Północ Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny zaprasza Polonię z 
Lille i okolic na uroczystą Mszę św. 
na intencję śp. Marszałka Józefa Pił
sudskiego, którą odprawi ks. kanonik 
Nosal w niedzielę, dnia 28 marca br. 
0 godz. 9 w Polskiej Kaplicy przy ko
ściele St. Etienne w Lille, ul. Hôpital 
Militaire. 

Konferencja 
Z. P. F. w Douai 

Trzecia z kolei Konf. Terenowa Zw. 
Polskich Federalistów w dep. Nord 
objęła arrondissement de Douai i mia 
ła miejsce w historycznym gmachu 
ratusza w Douai dnia 14 marca br. 

Konferencji przewodniczył prezes 
Oddz. Kont. ZPF Tadeusz Parczew
ski, który w referacie swoim przedsta 
wił obecnym istotę i zasady Federali-
zmu oraz polski punkt widzenia. 

Sekr. Gen. ZPF Jerzy Jankowski 
mówił na temat istniejących i projek
towanych instytucji europejskich i u-
dziale Polski w europejskim ruchu fe
deralnym. 

Problem młodzieży omówiła kol. He
lena Andrusiak — prezeska Sekcji 
Młodych ZPF. W programie konferen 
cji uwzględniono także stronę społecz 
ną zagadnienia i rolę Wolnych Syn
dykatów Zawodowych w budowie Fe
deracji Europejskiej o czym mówił 
kol. Stanisław Srocki — prez. ZPF w 
Lille. 

Wszystkie te tematy zainteresowały 
żywo uczestników konferencji i wywo 
łały interesującą dyskusję, w wyniku 
której obecni zadecydowali utworzyć 
Komitet Organizacyjny ZPF Okręg 
Douai w składzie: przewodn. — Wik
tor Waszczyński (69, rue Nationale, 
Ecaillon), Antonina. Andrusiakowa, 
Józefa Baczyńska, Zygmunt Byczyk i 
Aleksander Jaworski. 

Na zakończenie red. Jankowski 
przedstawił obecnym problem Pola
ków naturalizowanych. 

W południe uczestnicy konferencji 
byli podejmowani lampką wina w sa
lonach ratusza przez mera miasta se
natora de Cannivet, który w swym 
serdecznym przemówieniu podkreślił 
historyczną przyjaźń polsko-francuską 
1 zwrócił uwagę na znaczenie Polaków 
jako wyborców w Płn. Francji wymie
niając z satysfakcją nazwiska kandy
datów i wybranych do rad gminnych 
w dep. Nord. 

Zaprzyjaźnioną org. francuską „La 
Fédération" reprezentował z-ca me
ra p. Butraille, który ukoronował swą 
obecnością wspólny obiad dla uczest
ników konferencji, w ramach którego 
odbyła się konferencja prasowa z 
przedstawicielami prasy regionalnej. 

Wypożyczalnia 
ksiqiek polskich 

Począwszy od wtorku 23 marca br. 
czynną jest Wypożyczalnia Książek 
Polskich w gmachu Biblioteki Polskiej. 
6, Quai d'Orléans, Paris 4-e. Wypoży
czalnia będzie otwarta we wtorki od 
godz. 19 do 21 i w soboty od godz. 17 
do 19 wieczorem. Duży księgozbiór, 
przede wszystkim beletrystyki polskiej 
i polskich tłumaczeń z literatury ob
cej, zapewni czytelnikom łatwy wybór 
poszukiwanej lektury. 

Opłata w Wypożyczalni będzie wy
nosiła 100 fr. miesięcznie od tomu i o-
bowiązywać będzie złożenie kaucji 400 
fr. Członkowie stowarzyszenia „Sokół 
Polski w Paryżu" będą mogli korzystać 
z Wypożyczalni, nie płacąc składek mie 
sięcznych, gdyż ich organizacja przy
czyniła się bardzo poważnie do skom
pletowania księgozbioru Wypożyczalni. 

Organizacje lub grupy osób, zamiesz
kałe poza Paryżem, będą mogły wypo
życzać na czas dłuższy komplety ksią
żek, złożone z 25 dzieł. Warunki wy
pożyczania tych małych „biblioteczek" 
oraz ich skład będą komunikowane w 
odpowiedzi na zapytania listawne. 

H U M O R  
FACHOWE OKREŚLENIA 

Ulicą idzie, zataczając się, pijak. 
Potrąca przechodniów. Ci rzueają 
uwagi: 

Fryzjer : Ten, to ma dobrze w czu
bie ! 

Tapiser : — Pięknie się wytapeto-
wał ! 

Praczka : — Wkrochmalił się ce się 
zowie ! 

Muzyk: — He też musiał wytrąbić ! 
Kasjer: — Urżnął się bez reszty ! 
Lekarz-internista : — Zalał robaka! 
Lekarz-dentysta : — Za dużo wziął 

za ząb ! 
Lekarz-okulista : — W oczach mu 

się dwoi ! 
Stolarz : — Wyklajstrował się na 

fest ! 
Adwokat : — Upił się bez rekursu ! 
Strażak : — Ale pokropił sufit ! 
Szofer : — Tak gazować ? 
Kolejarz : — Jak to się człowiek 

może wykoleić ! 
Lotnik : — Za chwilę wylądują w 

Rydze ! 


